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S ankt-P etersbu rg  dnia 25 lutego .
(z Gazety Senackiey).

N. C e s a r z  J e g o m o ś ć  raczył P . Radcę tayn 
go, P ahlena , mianować kawalerom orderu ś. A le -  
scandra-Newskiego, k tórego znaki przyłę.c >ne zo­
stały przy najw yższym  resk rypc ie  po d e  iem.25 
stycznia.

Przez naywyższy dyplom at pod dniem i 3 lu ­
tego, rzeczywisty radca stanu, L oh ri, nayłaska- 
w iey  mianowany kawalerem o rd e ru  s. Л и п у  iszey 
klassy.

Przez na jw yższy  ukaz pod dniem 22 lutego, 
odstawny jenerał-major, Paw eł K arcow , mianowa­
ny  gubernatorem  cyw ilnym  rjazańskim.

Przez postanowienie Rządzącego Senatu, na 
mocy N a j w y ż s z e g o  ukazu pod dniem 22 
sierpnia  182G roku, podniesieni są do rangi aese- 
sorów ko lieg ia lnych : tv gub er n i i  m ińskicy: ra d ­
ca Rządu G u be r  n i a 1 o ego C zm ychow j assesor t e ­
goż Rządu Tymoteusz P etro p a w ło w sk i• w  guber- 
nii podolsk iej': radca  Rządu G uhernialnego X a- 
w e ry  P aw likow sk i; koriiroler gubernia lny Izby 
Skarbow ey Bazyli Kupenkow  ;  assesor teyże Izby 
Jan Sokalski, slrapczowie gubernia In i: spraw k ry m i­
nalnych ĆY-t-IR ich a rd i spraw skarbow ych Andrzey 
R ybick i; jeometra gubernialny W incen ty  R u d  lic kij 
horodniczy proskurow ski Tymoteusz Ń osalew ski; 
w gubern ii czernihowskiey; podkomorzy powiatu 
czernihowskiego Grzegorz Jeńko ; sędzia sądu po­
wiatu  nieźyńskiego Jan Liszafajewi, podsędek są- 
d  u p o w i a11 u s u r  a z s k i e g o M о у ż e s z Ja 710 ws ki;  p o d k o m o - 
rzy  powiatu borzeńskiego, kapitan Józef  Eonisld.

P o r t  B a łty c k i dnia i 4 lutego.
* (z G a z e ty  H a n d lo w c y . )

Znik ły  z oczu bryg duński A u gu sta , szyp­
ra  P e te rse n a , k tó ry  stał w lodach, odniesiony zo­
stał od pierwszego swojego m ie jsca  do A7. N . W .  
i rozbity, dnia 9, w odległości od latarni P ak ero rt-  
skiey około 5cm mil. Szyper i 8 m ajtków , k tó ­
rzy się na nim znajdow ali,  dnia 12, z latarni ley  
dostrzeżeni byli o dziesięć wiorst od brzegów na 
lodzie, wodą przeryw anym . M ieszkańcy w yspy 
Rohe i m a j tk o w ie  znajdujących  się w porcie o- 
krę tow  niezwłocznie rzucili się do sposobow ich  
ratowania, ale bezskutecznie : z przyczyny mnóz- 
twa potłuczonych lodow. Nakoniec dnia następ­
nego udało się pięciu mieszkańcom wyspy Rohe: 
Tomaszowi Jurgensowi, Jerzem u Jakobsonowi, J a ­
dowi Ju rgen sonow i, Tomaszowi A ndersonow i i 
Jerzemu Tornasonowi, pokonawszy wszystkie za- 
wady, uratować ich i na p ró ż n e j  łodzi, k tó rą  z so­
bą mieli, tu przywieśdź. Z pasportu  okrętowego 
okazuje się, £e ładunek pomienionego s tatku skła- 
?  , się z 0,262 pudełek  owoców', z k tó ry ch  w y ­
ładowano w Kopenhadze 554 pudelek.

, . P°wziętych od szypra i m a j tk ó w  wiado­
mości okazało się. że oni, będąc uniesieni lodem 
od pierwszego m iey sca , wreście s tracili z oczu 
irzegi, a 9 mtego, o godzinie 5tey z południa, lód 

ruszył się z taką m o cą , że korpus o k rę tu  t r z e ­
szczeć począł, i nakoniec lodem przerżn ię ty  został: 

oma częsc poszła na dno, a górna na lodzie po­

została, n k tórą  oni ledwie się zdołali ura tow ać 
i wziąć z sobą łódź tylko małą. Myśląc, ze się 
Ы ііеу  finlandzkich brzegów znajdują , wzięli k ie ru -  
i?ek po lodzie ku północy; ale zatrzymani by li  w iel-  
kiemi i nieprzebytemi lodow bry łam i: zatem p rz y ­
muszeni powrócić, i na pierwsze m ie jsce  p rz y ­
szedłszy , znaleźli pozostały pokład, zupełnie ju2 
pogruchotany. Z tego mieysca poszli ku po­
łudniow i i dnia 12, zbliżając się do po r tu  B a łty ­
ckiego, natrafili na o tw arte  mieysca w  lodzie, m ię­
dzy P akerortem , a wyspą R ohe , i musieli na lodzie 
zostawać do dnia i 3go, gdzie już przez p rzyby łych  
z w yspy Rohe mieszkańców u ra tow ani,  i  na wy* 
spę? a potym tu  p rzyw iezien i byli.

A n g l i a .
P on dyn  dnia i 5 lutego.
(Jonrndl de St. Petersbourg.)

P a r l a m e n t .
I zb a  JSizsza. P osiedzen ie d. i 4 lutego . P .  

Ilobhouse proponował Izbie wotum  podziękowania  
d la  adm ira ła  P .  E . C odrington , dla m a ry n a rzy , 
k tó rzy  się odznaczyli w sp ra w ie  JS aw a ryń sk iey  i  
dla  adm irałów  : rossj'yskiego i  fran cu zkiego , k to - 
r z y  się tak  dzielnie p r z y  czyn ili do pow odzen ia  dn ia  
tego. W ynurzyw szy  żal, iż musi dopełniać p o w in ­
ności, кіѵ яЬу zdawała się należeć raczey do M i­
nistra , lub osoby zasiadającej w sądach K ró le w ­
skich, mówca stara ł  się dowieść naprzód , że w o­
ta podziękowania, chociaż proponowane przez człon­
ków  opppzycyi, pokilkakroć atoli b y ły  p rz y jm o ­
wane od Izby. Daley rozw inął naturę  swojego w nio­
sku: W o tu m  podziękowania, podług niego, nie p re -  
judykuje zgoła decyzji,  jaką u tw orzy  Izba o w da­
n iu  się do spraw  Grecyij może się sprzeciw iać  po­
lityce? k tóra  przyw iodła do zwycięztwa N awaryń* 
skiego, ubolewać naw et nad skutkami? ale razem  
oddać sprawiedliwość waleczności i b iegłości, o* 
kazaney w tey  pam ię tne j  Sprawie. Szanowny czło­
nek  czerpał w h is to ry i parlam entu w ielką  l i ­
czbę przykładów , służących do okazania, że nay* 
zaciętsi nieprzyjaciele systematu p o l i ty k i , n ig d y  
nie odmawiali uznania zalet i zasług wojowników, 
k tórzy  go dopełnić byli obowiązani. P . H obhouse 
nie p rzew idyw ał innego zarzutu słusznego na swo- 
ję- propozycją , prócz pow ątpiew ania o prawności 
postępku P. E. Codrington. A  chociaż w  mowie z 
T ronu , w' k tórey  ten sławny czyn wojenny, nazwa* 
ny jest wypadkiem z ło w ro g im , i gdzie nie wspo­
mniano nawet nazwiska biegłego żeglarza, k tó re ­
m u m aryna rka  angielska winna jest nowe to p r a ­
wo do chw ały, chciano zdaje się szkalować postę­
p ek  P. E  Codrington , przekonał się wszelako po- 
tćm, ze M inistrowie J; K .  M., a mianowicie szla­
chetny  Xiążę , teraz na czele ad m in is trac j i ,  k tó ­
rego sądowi chw alebne jego czyny wojenne, n a ­
dają w rzeczy w o js k o w e j  tak  w ielką  powagę, od­
dawali zupełną słuszność prawości, odwadze i bie­
głości bohaty ra  N aw arynn. Z arzu t uczyniony  P .  
Hobhouse wr ten czas , k iedy  zapowiedział sw óy  
wniosek: że n ie b y ło  zwyczaju składać wotum po­
dziękowania? za przysługi uczynione w  czasie p o ­
koju, szczęśliwie jest zbity przyk ładem  d a w n ie j ­
szym , we wszystkiem podobnem  do zdarzenia o- 
becnego. Bombardowanie K o p en h ag i  nastąpiło bez
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j a d n e y  p o p r z e d n i c z e y  d e k l a r a c y i  w o y n y .  J e ż e l i  
a d m i r a ł  Codrington, r o z u m o w a ł  d a l e y  u. o  w  c a ,  u -  
c h v b i ł  r o z k a z o m ,  o d e b r a n y m  <jd s w e g o  r z ą d u ,  z a ­
s ł u g u j e  w i ę c  n a  o b w i n i e n i e ;  j e ż e l i  p r z e c i w n i e ,  d o ­
p e ł n i ł  t y l k o  i n s t r u k c y y  g a b i n e t u  J .  K .  M . ,  t e d y  
z a s ł u ż y ł ,  p r z e z  c h w a l e b n y  s w ó y  p o s t ę p e k ,  n a  n a y -  
z g o d n i e y s z e  p o c h w a ł y .  W  o k o l i c z n o ś c i  t e y  m e  
m o ż e  b v d ź  s t r o n a  p o ś r e d n i a :  p o t ę p i a y c i e  a d m i r a ł a ,  
o b w i ń c i e  g o ,  i  u k a r z c i e  p o d ł u g  w s z e l k i e y  s u r o w  o ­
ś c i  p r a w :  a l b o  t e ż ,  o d d a y c i e  p u b l i c z n ą  p o c h w a ł ę  
i e o o  p o s t ę p o w a n i u ,  p o l e ć c i e  g o  h o y n o s c i  J .  w - . f t l .  
i  z w r ó ć c i e  k u  n i e m u  w d z i ę c z n o ś ć  n a r o d u  a n g i e l ­
s k i e g o .  N i e  m o g ę  m ó w i ć  b e z  u n i e s i e n i a  o  w s p a n i a ­
ł o m y ś l n y m  c z y n i e  C e s a r z a  R o s s y i  , w z g l ę d e m  I .  
C odrin gton . Z a l e d w o  w i e ś ć  o z w y c i ę s t w i e  N a w a ­
r y  ó s k i e m  d o s z ł a  d o  S t .  P e t e r s b u r g a ,  w n e t  M o n a r ­
c h a  t e n  p o s t a ł  l i s t  d o  a d m i r a ł a  a n g i e l s k i e g o .  C h o ­
c i a ż  n i e  m a s z  n i k o g o ,  k o m  u b y  t e n  l i s t  n i e  b y ł  z n a ­
j o m y .  w s t r z y m a ć  s i ę  j e d n a k  m e  m o g ę ,  i ż b y m  r a z  
j e s z c z e  n i e  p o w t ó r z y ł  j e g o  s z l a c h e t n y c h  i s z c z e -  
, .Vc h  w y r a z ó w .  ( M ó w c a  o d c z y t u j e  r e s k r y p t  J .  U  
м  , p o d  d .  8  l i s t o p a d a ) .  K  r ó l  F r a n c u z k i  o k a z a ł  
t a k ż e ,  t a k  w y s o k o  c e n i  p r z y s ł u g i  n a s z e g o  a d m i r a ­
ł a  : « z d o b i ł  n a w e t  j e d n y m  ze  s w y c h  o r d e r o w  o i i -  
c e r a ,  p r z y b y ł e g o  d o  P a r y ż a  z  p o d z i ę k o w a n i e m  o d  
P .  Codrington, z a  d a n y  m u  p r z e z  K r ó l a  J m c i  
F i - a n c u z k i c g o ,  z n a k  d y s l y n k c y i .  P .  Hobnouse w y ­
k ł a d a  p o l e m  s z c z e g ó ł o w i e  w y p a d k i ,  k t ó r e  p o p r z e ­
d z i ł y  s p r a w ę  N a w a r y ń s k ą ,  i  d a j e  w y o b r a ż e n i e  t e y  
c h w a l e b n e y  b i t w y .  D o w o d z i ,  z e  u z i r n  t e n  , r ó ­
w n i e  p a m i ę t n y  z o k a z a n e y  w  n i m  w a l e c z n o ś c i ,  j a k  
i  z e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k t ó r a  s t a n o w i ł a  o t y m  ś w i e ­
t n y m  c z y n i e ,  n a d a j e  n i e z a p r z e c z o n e  p r a w o  m a r y ­
n a r z o m  a n g i e l s k i m  d o  w d z i ę c z n o ś c i  n a r o d u .  I I -  
s p r a w i e d l i w i a  p r o p o z y c y ą  w y m i e n i e n i a  n a z w i s k  
a d m i r a ł ó w :  r o s s y y s k i e g o  i f r a n c u z k i e g o ,  w  w o c i e  
p o d z i ę k o w a n i a ,  p r z y t a c z a j ą c  k i l k a  d a w n i e j s z y c h  
p r z y k ł a d ó w  ,  k t ó r e  u p o w a ż n i a j ą  d o  o ś w i a d c z a n i a  
w d z i ę c z n o ś c i  p r z e z  I z b ę  d l a  c u d z o z i e m c ó w .  M ó w ­
c a  k o ń c z y  s w ó y  g ł o s  w  t e n  s p o s ó b :  C-d у p o m y ś l ę ,  
ie  p r o p o n u j ę  w o t u m  p o d z i ę k o w a n i a ,  z o k o l i c z n o ś c i  
z w y c i ę z t w a ,  k t ó r e g o  b l a s k u  n i k t  m e  z a p r z e c z a ,  
£ ,  s i o  d o m a g a m  o ś w i a d c z e n i a  w d z i ę c z n o ś c i  n a r o ­
d o w c y  p o d ^ a d m i n i s t r a c y ą  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  j e d e ­
n a ś c i e  r a z y  d o ś w i a d c z y ł  p o d o b n e g o  w z g l ę d u ,  z e  s : ę  
o d w o ł u j e  d o  l u d z i ,  z  k t ó r y c h  w i e l u ,  p r z e z  w o j e n ­
n e  c z y n y ,  t a k  n a  l ą d z i e ,  j a k  i n a  m o r z u ,  n a l e ż ą  d o  
h i s t o r y i ,  i ż  u ż y j ę  w y r a ż e n i a  C e s a r z a  R o s s y i ,  i  z e  
m ó w i ę  p r z e d  o s o b a m i ,  k t ó r e ,  l u b o  r o ź m ą  s i ę  w  z d a ­
n i a c h ,  ś c i ś l e  a t o l i  s ą  z j e d n o c z o n e  s W o j e m i  u c z u c i a ­
m i  p a t r y o t y z m u  i  s ł u s z n o ś c i ,  g d y  p o m y ś l ę  o t y c h  
w s z y s t k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  n a y ż y w i e y  j e s t e m  p r z e -  
k o n a n y ,  i ż  g m i n y  a n g i e l s k i e  , g o r l i w i e  s p o ł u b i e -  
e a ć  s i ę  b ę d ą  w  u z n a n i u  z a s ł u g  b o h a t y r a  J N a w a r y -  
n u ,  i  n i e  u s t ą p i ą  w  t e y  w a l c e ,  a n i  m o c a r z o m  z a -  
g r a n i c z n y m ,  a n i  w ł a s n e m u  M o n a r s z e .

P .  B u rd e li  p o p i e r a ł  w n i o s e k —  r .  Bankes, 
k t ó r y  p o t e m  g ł o s  z a b r a ł ,  s p r z e c i w i a ł  s i ę  p r o p o z y -  

c y i  P .  Hobhouse.
P .  Huskissoti o d p o w i e d z i a ł  s z a n o w n e m u  p r e o -  

p i n u j ą c e m u ,  j a k o  t e ż  P a n u  Hobhouse. N a p r z ó d  o -  
ś w i a d c z y ł  • ż e  p r z y p u s z c z e n i e  P . B ankęs, j a k o b y  
p r o t o k ó ł  z  d n i a  4  k w i e t n i a  i  t r a k t a t  z  d n i a  6  l i p -  
c a  i s t o t n i e  r ó ż n i ł y  s i ę  m i ę d z y  s o b ą ,  n i e  m a  ż a d n e y  
z a s a d y , i  ż e  o b a  t r a k t a t y  m a j ą  j e d y n i e  n a  c e l u  
p r z y w r ó c e n i e  p o w s z e c h n e g o  p o k o j u .  „ Z r e s z t ą ,  p o ­
w i e d z i a ł  s e k r e t a r z  s t a n u ,  b r o n i ć  n a s z e g o  w d a n i a  
s i ę  d o  s p r a w  G r e c y i ,  b y ł o b y  t e r a z  c a l e  n i e w ł a ś c i ­
w ą .  G d y b y  m i n i s t e r y u m  t e r a ź n i e y s z e  p o t ę p i a ł o  
p o s t ę p o w a n i e  a d m i n i s t r a c y i  d a w n i e y s z e y , I z b a  m i a ­
ł a b y  p r a w o  d o m a g a ć  s i ę  u d z i e l e n i a  j e y  p a p i e r ó w ,  
t y c z ą c y c h  s i ę  t e y  s p r a w y ,  a  w e d l e  s w o j e g o  o s ą ­
d z e n i a  z a  r z e c z  s ł u s z n ą ,  m o g ł a b y  o b w i n i a ć  m i n i ­
s t e r y u m  l o r d a  Goderich , a l b o  t e ż  u p r a s z a ć  J .  ІѴ. 
M .  o z m i a n ę  a d m i n i s t r a c y i  d z i s i e y s z e y .  L e c z  s z a ­
n o w n y  X i ą ż ę ,  t e r a z  n a  c z e l e  r z ą d u  z o s t a j ą c y , o -  
ś w i a d c z y ł ,  w  w y r a z a c h  n a y d o b i t n i e y s z y c h ,  ż e  g a ­
b i n e t  t e r a ź n i e y s z y  b ę d z i e  s i ę  w i e r n i e  t r z y m a ł  t r a ­
k t a t u  L o n d y ń s k i e g o ,  i  ś c i s ł e  d o p e ł n i a ł  w s z y s t k i c h  
j e g o  z a s t r z e ż e ń .  P o  t a k  o t w a r t e y  i ś c i s ł e y  d e k l a ­
r a c y i ,  I z b a  p o w i n n a  p r z y p i s a ć  p o s t ę p o w a n i e  w  t e y  
s p r a w i e  m i n i s t r o m ,  n a  k t ó r y c h  s p a d a  w s z e l k a  o d ­
powiedzialność z administracyi Królestwa/' Prze­

c h o d z ą c  p o t e m  d o  w n i o s k u  P .  Hobhouse, s e k r e ­
t a r z  s t a n u  u b o l e w a ł ,  z e  m u s i  s p r z e c i w i a ć  s i ę  p r o ­
p o z y c j i ,  k t ó r a 5 g d y b y  b y ł a  p r z y j ę t y  m o g ł a b y  s p r a ­
w i ć  n a y s z k o d l i w s z e  s k u t k i  w  p o z m e y s z y m  t o k u  
s p r a w  W s c h o d u .  O b s t a w a ł  z a t ć m  , z e  p o n i e w a ż  
A n g l i a  j e s t  w  p o k o j u  z P o r t ą ,  b y ł o b y  w i ę c  n i e ­
p r z y z w o i t ą  i  n a d z w y c z a y n ą  s k ł a d a ć  p o d z i ę k o ­
w a n i a .  z o k o l i c z n o ś c i  z w y c i ę z t w a ,  o d n i e s i o n e g o  n a d  
M o c a r s t w e m ,  p o ł ą c z o n e m  z  W i e l k ą  B r y t a n i ą ,  t r a k ­
t a t a m i  p r z y j a ź n i .  W i e l c e  s z a n o w n y  c z ł o n e k  o b ­
j a ś n i a ł  n a s t ę p n i e  p r z y m i o t n i k  złowrogi, z a s t o s o w a ­
n y  d o  b i t w y  N a w a r y n s k i e y j  z a r ę c z y ł  , i z  n i e p o ­
d o b n a  i n a c z e y  n a z w a ć  t e g o  c z y n u  w o j e n n e g o ,  j a k ­
k o l w i e k  n o w e g o  o n  p r z y d a j e  b l a s k u  m a r y n a r c e  a n -  
g i e l s k i e y .  G o s i ę  t y c z e  b o m b a r d o w a n i a - h . o p n n h a -  
l u  p r z y t o c z o n e g o  za  p r z y  k ł a d ,  w  c e l u  p o p a r c i a  p r o ­
p o n o w a n e g o  w o t u m  p o d z i ę k o w a n i a ,  lo  z o a y d u j e  c a ­
l e  r o ż n e m .  „ N a p r z ó d ,  m ó w i ł  w i e l c e  s z a n o w n y  c z ł o ­
n e k  ,  a d m i r a ł  f l o t y  w y s ł a n e j  d o  K o p e n h a g i ,  m i a ł  
r o z k a z  u d e r z y ć  n a  t ę  s t o l i c ę ,  w  r a z i e ,  g d y b y  r z ą d  
d u ń s k i  n i e  z a s p o k o i ł  w  p r z e c i ą g u  d n i  o ś m i u  p r e -  
t e n s y y  A n g l i i .  W i a d o m o  je s t ,  ż e  p r z e d  u p ł y w e m  
t e g o  t e r m i n u ,  D a n i j a  o g ł o s i ł a  d e k l a r a c y ą  w  c y n y  
p r z e c i w k o  W i e l k i e j  B r y t a n i i .  I n s t r u k c y e  F .  Ł .  
Godrinston  w c a l e  i n n e g o  b y ł y  r o d z a j u ,  a  p r o t o ­
k ó ł  k o n f e r e n c j i ,  o d b y t e j  w p r z ó d y ,  m m  H o l a  w e ­
s z ł a  d o  z a t o k i  N a w a r y ń s k i e y ,  n a y o c z y w i s c i e y  d o ­
w o d z i ,  p r a w d z i w o ś c i  m o j e g o  o ś w i a d c z e n i a .  P .  ■ 
Codrinston  n i e  w c h o d z i ł  d o  p o r t u ,  a ż e b y  s t o c z y c  
b i t w ę  z T u r k a m i ,  a l e  a b y  w y m o d a ,  n a  I b r a h i m i e  
b a s z y  d o p e ł n i e n i e  r o z e y m u ,  k t ó r y  h y i  z n i m  z a ­
w a r ł .  W y p a d e k  z t ą d  w y n i k ł y ,  w  n a y c . y s t s z y m  
o k a z a ł  b l a s k u  p r a w o ś ć ,  w a l e c z n o ś ć  i  b i e g ł o ś ć  a d ­
m i r a ł a ,  a  o d w a g ę  o f i c e r ó w  \ m a y t k o w ;  l e c z  n i e  
m o ż e  b y d ź  p r z e d m i o t e m  p o w m s z o w a n ,  p r z e z  t o  e a -  
m o ,  ż e  z w y ć i ę z t w o  o d n i e s i o n o  w  c z a s i e  p o k o j u .  
D r u g a  n i e  m n i e y  w a ż n a  o k o l i c z n o ś ć ,  j e s z c z e  w y -  
r a ź u i e j s z ą  c z y n i  r ó ż n i c ę ,  p o m i ę d z y  w o t u m  p o d z i ę -  
k o w a n i a ,  k t ó r e  b y ł o  u c h w a l o n o  p r z e z  b b ę ,  «  •  
k o l i c z n o ś c i  b o m b a r d o w a n i a  K o p e n h a g i ,  a  p t° P < > o 
n o w a n e m  t e r a z .  P i e r w s z e  n a s t ą p i ł o ,  k i e d y  j м  
w o y n a  z o s t a ł a  w y p o w i e d z i a n ą  i  p r z e d s ^ b r a n .  ą  
p o p i e r a ć ;  t o  z a ś ,  j e s t  w  c h w i l , ,  g d y  J .  K .  , M .  s ł u ­
szne m a  n a d z i e j e  z a c h o w a n i a  p o k o p ; . ,  i  n . p u k o , e -  
n i a  G r e c y i  d r o g a m i  z g o d y .  H e  p i e r w s z e  b y ł o  
z d o l n e  p r z e z w y c i ę ż y ć  o p ó r  n a s z y c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,
t y l e  d r u g i e  zmierzałoby do o b u r z e n i a  n a s z y c h  p r z y ­
j a c i ó ł ,  d o  o k a z a n i a ,  ż e  i s t o t n i e  s z u k a m y  p o w o d u  
w e y ś c i a  s  n i m i  w  z a t a r g i , i  w p r a w i e n i a  E u r o p y  
w  w  c y n ę  p o w s z e c h n ą .  J e ż e l i  s z a n o w n y  c z ł o n e k ,  
k t ó r y  p r o p o n o w a ł  w n i o s e k ,  w z i ę t y  t e r a z  p o d  r o z ­
p r a w ę ,  l ę k a  s i ę ,  a b y  o p p o z y c y a  m i n i s t r ó w  r z e c z o ­
n e m u  w o t u m ,  n i e  z r o d z i ł a  o p i n i y  z u y m ą  P .  Co- 
drington, m o g ę  z a s p o k o i ć  g o  w  t e y  m i e r z e , o -  
ś w i a d c z a j ą e .  ż e  r z ą d ,  po '  d ó y r z a ł e m  r o z w a ż e n i u  p o ­
s t ę p k u  s z a n o w n e g o  a d m i r a ł a ,  u z n a ł  g o  z u p e ł n i e  n i e ­
w i n n y m .  W n o s z o n o  k w e s t y e ,  d o m a g a n o  s i ę  d o ­
k u m e n t ó w ,  r o b i o n o  r o z t r z ą s a n i a  a  z e  w s z y s t k i e ­
g o  S i ę  o k a z a ł o ,  ż e  a d m i r a ł  w  m c z e m  m e  u c h y b i ł
s w o i m  i n s t r u k e y o m ,  i  że we w s z y s t k i c h  t y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  działał z r o z t r o p n o ś c i ą  i  w s p a n i a ł o ś c i ą -
P o  ś c i s l e m  r o z w a ż e n i u  p r z y k ł a d ó w ,  c y t o w a n y  c l i  
p r z e z  P .  Hobhouse n a  p o p a r c i e  j e g o  w n i o s k u ,  i  p o  
r o z s z e r z e n i u  s i ę  n a d  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  k t o r e h y  
w y n i k ł o ,  z  w e t o w a n i a  p o d z i ę k o w a ń  z a  o d n i e s i o n e  
z w y c i ę z t w a  w  c z a s i e  pokoju, p r z e z  z a c h ę c a n i e  w o ­
j o w n i k ó w  d o  s z u k a n i a  o k o l i c z n o ś c i ,  c e l e m  p o p i ­
s a n i a  s i ę  z e s w o j e m i  t a l en t am i ,  m ó w c a  z a k o ń c z y ł  
m o w ę  o ś w i a d c z e n i e m ,  i ż  j a k k o l w i e k  c h l u b i  s i ę  z w y -  
c i ę z t w e m  N a w a r y ń s k i e m ,  m u s i  j e d ł i a k ,  b a c e ą p  i 
n i e p r z y z w o i t o ś ć  t e g o  ś r o d k a  w  o b e c n e y  c h w i l i ,  
f o r m a l n i e  s p r z e c i w i a ć  s i ę  t e m u  w n i o s k o w i

P  Jam es M a c in to s h , z a b r a w s z y  p o t e m  J o s ,
m ó w i ł  w  naydobitnieyszych w y r a z a c h ,  o  s ł u s z n o ś c i
i  k o r z y ś c i a c h  p o l i t y k i ,  k t ó r a  s ł u ż y ł a  za  z a s a d ę  t r a  
k t a t u  L o n d y ń s k i e g o .  U w a ż a ł  w d a n i e  s i ę  d c . s p r a w
G r e c y i ,  z a  ś r o d e k  m ą d r y  i  szlachetny . O ś w i a d c z y ł ,  z 
g o t ó w  j e s t  b r o n i ć  tego t rak ta tu , g d y b y  n a n p o w s t a

w a u o ,  i  ż e  u s i ł u j e  d o w i e ś ć ,  i ż  t e n  a k t  b y ł  » 6 r u n t “  . .  
n y  n a  n a y s u r o w s z y c h  z a s a d a c h  p r a w u , . M t o d ó w , * 
wyd a n i e  Się d o  s p r a w  G r e c y . ,  b y ł o  me t y l k o  s r o d k . e »  
p r z y z w o i t y m ,  a l e  n a w e t  ś w i ę t ą  p o w i n n o ś c i ą ,  i  
t r a k t a t  L o n d y ń s k i  b y ł  k o m e c i n e m  d o p e ł n i e n i e »



pró tokułu  S t.Peterslm rgskiego. W iem ,  m ów ił w iel­
ce szaaowny członek, że nie teraz chw ila  rozwo­
dzić się nad rozważaniem polityki; k tó r e j  się trzy­
m ały  M ocarstwa Sprzymierzone w sprawie Grecyi; 
lecz ucliybiłbym słuszności, gdybym nie oświad­
czył, że postępowanie Rossyi w zględem Porty  Otto- 
liiańskiey, przez lat siedm ostatnich, zdaje mi się 
tek  nmiarkowanęm, jak postępowanie T u rc y i  by­
ło nieełusznem i uprzykrzonem,

P. J .  M ackinłosh  zbija potem zarzuty, uczy­
nione przez sekretarza stanu w departam encie ko- 
louiy. Nie może porąć, jak szanowny preop inu -  
jący mógł się spodziewać spraw ić rozeym istotny, 
nie wystawiwszy się na koleje, nie tylko podobne 
do prawdy, ale nawet n iechybne rozprawienia się z 
T urkam i orężem. Dowodzi on także datami h i- 
storycznemi, że uderzenie na Kopenhagę, zamiast 
nastąpienia po d ek b racy t  woyoy ze strony Danii, 
było owszem dopełnione przed tem w ypowiedze­
niem. Ubolewa, że m inisteryum  sprzeciwia sie 
w otum  podziękowania. Cesarz Rossyi, powiedział 
mówca, oświadczył w nayłaskawszych wyrazach, 
swoję uprzeymość dla P. E. Codrington. K ró l  F ra n ­
cuzki toż samo uczynił. Nasz M onarcha zaszczy­
c ił  wielkim orderem  łaziennym godnego swego 
poddanego; czemużby Izba niższa ty lko  miała zo­
stawać w nayiviększey obojętności śród powszech­
nego uniesienia? Czemużby miało bydź wzbronnem 
ciaiu reprezerilacyynentu narodu, w ynurzyć p ra w ­
dziwe uczucia Anglików ? Niech mi wolno będzie, 
pow iedz ia ł  daley mówca, zw rócić jeszcze uwagę 
Izby  na postępek Cesarz.1- Rossyi. Czyliź w y ra ­
żenie Jego uczuć w liście do adm irała Codrington , 
może bydź szlachetnieyszera i  prawdziwszem  ? 
Zresztą, jakkolwiek przenikniony jestem tąź chęcią, 
co i szanowny członek, k tó ry  uczynił wniosek po­
dany izbie, względem oświadczenia wdzięczności 
narodowcy P. Codrington , za jego przy.sługi dla 
oyczyzny, sądzę atoli, że przyzw oiciey  byłoby 
cofnąć wniosek: bo chociaż nie pow ątpiew am  o 
przy jęciu  wotum podziękowania, nie mogę się je­
dnak odważyć, abym się narażał na tak  n iebez­
pieczną koley. Cóż powie E uropa ,  co pow ie p o ­
tomność, co powiedzą waleczni, którzy się un ie­
śm ierte ln il i  w  pam iętnym  dniti b i tw y  N aw ary ń - 
skiey, jeżeli gminy Angielskie odmówią im proste­
go wotum podziękowania? (Oklaski).

P. P eel, chociaż różniący się w e wszystkich 
p raw ie  punk tach  ze swoim szanownym preopinu- 
jąeym, dzieli jednak z nim życzenie, uyrzenia w nio­
sku  P. Hobhouse cofnionym. C hw ytam  się tey  
okoliczności m ów ił P. Peely abym  d a ł  poznać I z ­
b ie  moję opinią względem k rak ta tu  Londyńsk ie­
go. Potw ierdzam  we wszystkiem a r ty k u ły  tego 
t rak ta tu  i gotów jestem bron ić  go i  popierać  wszel- 
kiem i ś ro d k a m i , iakie ty lko  są w  m ey mocy. 
N aypokorniey i nayserdeczniey zgadzam się na 
t rzy  przedmioty, wyszczególnione w mowie z tronu, 
jako te, które zwróciły n a s ię  szczególnieyszą u w a­
gę J .  K .  M . a mianowicie: urządzenie pojednawcze 
interessów  G recyi; oznaczenie przyszłych  stosun­
ków  pomiędzy stronami nieprzyjnźnemi i  u trzy ­
manie pokoju w E urop ie . Szanowny m ów ca od­
k ry w a  potem przyczyny, zniewalające go do sprze­
ciwiania się wnioskowi P. Hobhouse. Dowod-V fak ­
tami liistorycznemi, że nigdy nie było kwestyi o p ro ­
ponowaniu wotum podziękowania, za zwycięztwa 
odniesione w czasie pokoju, i  przytacza na p o p ar­
cie swojego twierdzenia dwa przykłady: lorda B in g  
w r.  1718, i X ięc ia  TFellingtona po odniesionem 
zwycięztwie pod Tuluzą. S ekre ta rz  stanu w d ep a r­
tamencie sp raw  w ew nętrznych  obsypuje nayw ięk- 
szemi pochw ałam i postępek P. E . Codrington: p o ­
nawia zaręczenie swojego przystania na ścisłe do­
pełnianie t rak ta tu  Londyńskiego, i  radzi P .H o b ­
house cofnąć swóy wniosek.

P. F rancis B u rd e tt  winszował Izbie , panują- 
cey zgody względem talentów i ch a rak te ru  P . Ё. 
Codrington , pomiędzy członkami naybardziey ró» 
zniąeyrni się w  opinij.ich politycznych.

, . 1 areszcie P. H obhouse cofnął swóy w niosek, 
oświadczając ukontentowanie; że wzniecił rozpra- 
w y , w ciągu k tó rych  m inistrow ie w ynurzyli wszy­

scy chęć swoję pozostania w ie rn y m i trak ta tow i 
Londyńskiemu, a naysprawiedliwszemi pochw ałam i 
obsypano P. C odrington , jako też oficerów i may- 
tków , bez naymnieyszego zarzutu z żadney s trony 
Izby.

— D n ia  ig  —
(z l e y ie  g a ze ty .)

I z b a  P arów . Daliśmy już k ró tk ą  treść po­
siedzenia Izby Parów  w d. 11, na k tó rem  h rab ia  
C arnaroon  złożył w niosek , k tó ry  b y ł  zapowie­
dziany przez Lorda H olland , w przedmiocie in te-  
ressów W schodu; teraz umieścimy k ilka  obszer- 
nieyszych wyciągów z mów, m ianych  z tey  oko­
liczności.

Domagając s ię ,  aby rząd udzielił Izbie in -  
s tru k cy y , danych  przez trzy  M ocars tw a#sprzymie- 
rzone, dowódzcom ich  eskadr na morzu Śrzódziem- 
nem, a zwłaszcza in s trukcyy  admirała Codrington , 
h rab ia  С агпагѵоп  rob i uwagę, że konieczność te -  
£0 wniosku w t e n c z a s  by łaby  mniey widoczną* 
gdyby postępowanie tego walecznego adm irała , nie 
stało się przedmiotem uwag n iepochlebnych. „ Iz­
ba, mówił szanowny par ,  dowiedziała się na je- 
dnem z poprzedniczych posiedzeń, że ostatnie m i­
nisteryum zupełne swe dawało mu potwierdzenie; 
lecz słuszność wymaga objaśnienia ciemności, k tó ­
ra  zdaje się w tym względzie zachodzić, w  opini­
ach terainieyszego m inisteryum.”  M ów ca wdaje 
się tu  w wielkie rozumowanie, dla okazania słusz­
ności i przyzwoitości t rak ta tu  z d. 6 lipc», w tem 
zwłaszcza, gdzie ma na celu też same przedm io­
ty, k tóre  były zasadą protokółu  St. P e tersbursk ie­
go. N iektóre osoby śmieją naw et u trzym yw ać, że 
n ic  nie może uspraw iedliw ić  rządu, zmieszania się 
do interessów drugiego rządu. Szanowny hrab ia  b ie­
rze za zasadę, iż należy się walrzymy w ać w ogólno­
ści od wszelkiego wdawania się tego rodzaju; ale je­
dnak nie chce uznać, iżby w żadnym razie, w danie 
się to nie było usprawiedliw ione. Mogą bydź pow o­
dy, k tóre  na tchnę ły  rząd powątpiew aniem , w zglę­
dem przyzwoitości trzym ania się tak iey  drogi p o ­
stępowania ; ale przez lat kilkanaście patrząc na 
zgrozy, popełniające się w  samym środku E uropy , 
niepodobna mu było d łużey  pozostać spokoynym  
widzem. W te d y  naw et, k iedyby  nie brano  za 
zasadę , jak tylko szczególnieyszy interes kra ju , 
k tó rem u o to chodzi , aby teraźnieysza rów now a­
ga władz w  E u ro p ie  nie by ła  zmienioną, jużby 
wdaw anie się Anglii  było dostatecznie uspraw iedli­
wione. Położenie G recy i uspraw iedliw iało  t o w d a -  
nie się ze s trony innych M ocarstw .

„Niebezpieczeństwo, na jakie się naraża w da­
wanie się nawet naysłusznieysze, jest w  moich o- 
czach, m ów ił szanowny H r a b i a , w t e m : że staje 
się przykładem  > mogącym się użyć w  zam iarach  
dum nych. Lecz jakiż tu b y ł  stan kwestyi? N a­
ród, k tó ry  był naybardziey  w ystawiony na pobud­
k i  korzystania z toczących się zamieszek, ku  zado- 
syćuczynieniu swojey dumie, oświadczył chęć zu­
pełnego wyrzeczenia się wszelkich zamiarów pod­
bojów, a tylko dokładania w szystkich sw oich  usi­
łowań, ku przyw róceniu  spokoyności; Anglia znay- 
dowała się więc pomiędzy niebezpieczeństwem u- 
bocznem, k tóreby w y n ik ło  z przyk ładu , jakiby da­
ła  wtrącając się, a niebezpieczeństwem bezśredniem, 
którem u wdaw anie się tego M ocarstw a mogłoby 
dać powód? gdyby m u działać sam em u ty lk o  do­
zwolono.”

Uważając kw estyą  tę pod względem historycz­
nym, mówca przytacza wiele  okoliczności, w k tó ­
ry c h  Anglia podobnie działała, względem M ocarstw , 
zostających z nią w pokoju : K ró low a E lż b ie ta , 
wspierając hugonotów f ra n c u z k ic h , zasiłkami i 
woyskami, w r .  1662 i i 566, chociaż by ła  z F r a n -  
cyą w pokoju; taż sama M onarchini,  dopomagając 
Niderlandom do w yłam ania się zpod władania h i ­
szpańskiego , i wchodząc w  t rak ta ty  z X iążętam i 
protestańskim i N iem ieck im i,  celem zapewnienia 
ich  p ro tekcy i ,  dla zbuntowanych poddanych H i ­
szpanii, z k tó rą  jednak nie przestawała u trzy m y ­
wać, że nie jest rzeczywiście w stanie woyny.

Z tych  wszystkich powodów, szanowny lo rd  
oświadcza ehęó żyw ą dowiedzenia się: czy zataia-



rem  rządu  jest trzymać się drogi postępowania, 
na k tórą  w s tą p i ł ;  czy w  ty ch  czasach pracow a­
no had dopełnieniem środków zamierzonych, prze­
syłając instrnkcye dia posłów. „N ic  dziwnego, p o ­
w iada o n ,  ze naród angielski doświadcza w tey* 
mierze niespokoyńośęi: ho nie może nie uważać ró ­
żnicy, zachodzącej pomiędzy zaszczytami udzielone- 
ml prze? naszych sprzymierzeńców zwycięzcom Na- 
w a ryńskim , pomiędzy mową K róla  Francuzki ego, a 
wyrażeniem zioń rogi. użytęm wr-mowie K ró la  A n ­
gielskiego. Powiedziano nam, że trzeba doprowadzić 
t r a k ta t  do skutku; lecz wielka jest różnica, pomię­
dzy poetę nowa nie m czynnóm i gorliwem, a tein, k tó­
re ,  nie będąc formaluern zrzeczeniem się trak ta tu ,  
niemniey atoli zmierza do rychłego jego obalenia.*’ 
M ówca kończy swoję mowę uwagami, nad utworze­
niem nowego ministeryum, i rozwiązaniem poprze­
dzającego, i domaga się tłumaczenia w tey mierze.

H rab ia  D udley  sprzeciwia się jego wniosko­
wi; wymagane udzielenie instrukeyy nie może słu­
żyć do uspraw iedliw ienia adm irała  Codrington , 
klórćgo postępowanie usprawiedliwienia nie potrze- 
buie, który  wysokie względy pozyskał u  swego 
M onarchy , i k tó ry  pozostaje przy swojem dowódz­
tw ie  ; gdy tym czasem ogłoszenie papierów rze­
czonych, miałoby wielkie nieprzyzwoitości; w re­
szcie domagają się tu, aby ministeryum- angielskie, 
nie tylko odkryło tajemnice swojey polityki, ale na­
w et,  aby pogwałciło tajemnice Mocarstw Sprzy­
mierzonych. Jeżeli parlament nie ma zaufania w  mi­
nisteryum , może domagać się złożenia tych do­
kum entów; lecz vvówczas, w interessie kraju , le- 
p ieyby  było domagać się oddalenia ministrów'. 
M iniste r wyznaje, że istota tych  dokumentów za- 
kommunikowaną została P o rc ie ;  ale nie uważa 
tego za powód, iżby mogły bydź złożone Izbie. 
Odpowiadając na domaganie się szanownego H r a ­
biego, P. D u d ley  oświadcza, że nie było żadnego 
zastrzeżenia politycznego, żadnego zgodzenia się 
na у pomiędzy członkami nowego ro niste-
ryum . które postano wiło d a le j  uskuteczniać (rak­
iet, wzgiędem us.k -k o ^ n k  Grecy i.

Lord Goderich  odpo w lada" ' "«.o, 1 i  po­
wiedziano, względem zmi u « ,>ch w mioiste- 
ry u m , i oświadcza, że bezpoś. aią przy czy ną j e ­
go rozwiązania była nithbjąr się pogodzić ró ­
żnica opiniy , w przedmiocie, w ielk ie j wagi (mia­
nowanie prezydenta kom itetó śledczego finansów) 
pomiędzy dworna członkami nayznakomitszemi 
przeszłego gabilietu (kanclerzem skarbu i mini­
strem  koloniy):

Po mowie Xięci‘a TFeUingtonay o k tórey do­
nieśliśmy , m argrabia G lanricarde  podaje niektó­
re uwagi', nad składem uinieyszego ministeryum, 
iia które H ra b ia  D u dley  odpowiada, i oświadcza, 
z.e nie dano, ani wymagano żadney rękuymi z ni- 
cz.yjey strony; lecz, że tylko b y ły  rozmowy przy- 
"jacielskG, w k tórych  ezaDnwny Xiąźe (W ellington) 
dał przyszłym swoim kollegom szczere i dobro­
wolne zapew nienie , że będzie zachowywał nay- 
sciśleyszą neutralność w sprawie kato ickiey, i że 
dopełni wszystkich postanowień trak ta tu  z dnia 6 
lipca, ponieważ honor jego K ró la  jest do tego zo­
bowiązany.

M argrabia  L ansdow n , ucieszony deklaracya- 
mi ministeryum , względem dopełnienia trak ta tu , 
wyznaje , iż byłoby nieprzyzwoicie ogłaszać wy­
magane dokumenta, i spodziewa się, źo szanowny 
jego przyjaciel,  nie będzie obstawał za swoim wnio­
skiem. Robi uwagę, że jakkolwiek obwiniał sza­
nownego -Bitego" przyjaciela, o prejudykowanie <ie- 
cyzyi Izby, wszelako szanowny i uczony par (H ra ­
b ia Eldon) sam dał zdanie o weyeciu admirała Co~ 
drington  do zatoki N aw aryńskięy. W yjaw ia  swo­
je zadziwienie, iż n ik t  dotychczas nie obserwował 
fa k tu m ,  które atoli wiadome jest z jeografii , że 
część zatoki N aw aryńsk ięy  należy do posiadłości 
angielskich, to j^st, wyspa Sfakterya, należąca do 
naszych w ysp  dońskich.

Po k ilku  uwagach lorda Ellenhorough  i lo r­
da FVho,rncliffe, wniosek został cofniony.

F R A N C Y A.
P a r y ż  dnia 20 lutego .
(z Gazety Warszawskiey).

LW czorit  K ró l  Jm ć  dał p ryw a tne  w ysłacha-

nle A rcy  B isk u p im i Paryzklem u, a dziś przew o­
dniczył M onarcha na Radzie gabinetow ej.

Officerowie okrę tu  W ro c ła w  ofiarowali w  
podarunku kosztowną złotą szpadę dowódcy swe­
mu, H rabieim i de la B re ton n iere , k tóry  z ran od­
niesionych w b itw ie N aw aryńsk ięy , choruje jeszcze 
w Tulonie.

Oddział okrę tów  naszych, przeznaczony prze­
ciw  A lg ierow i, pop łynął d. 11 b. rh. do Tulonu . 
W  A lg ie rze  panuje wielka trwoga.

Jene ra ł  L a fu y e tte , k tó ry  dotąd dla słabości 
zdrowia nie mógł bywać na ob radach ' Izby  De­
putow anych, lecz już przychodził do zdrowia, po­
niósł dotkliwą stratę, przez śmierć P an i  P eron , 
wnuczki swojey? która dopiero przed 6 miesiąca­
mi poszła za mąż) i um arła  z choroby w p ie r ­
siach.

(Journal de St. Petersbourg.)
Dnia .18 K ról prżyymow ał w sali tronowey w iel­

ką  deputacyą Izby Parów , k tóra  złożyła J. l i .  M , 
adres następujący. „Nayj.śnieyszy Panie! Od czasu 
jak Tw oi wierni poddani, Parow ie F ra n c j i ,  u ro ­
czyste 1 wy г a z у W . K .  M . sł y*ze 1 i, a po ź nić m o g ła 
tylko p raw na forma upragnioną chw ilę, złożenia 
W .  Ki M. hołdu naszego uszanowania i Wdzięczno­
ści, Nigdy oni żywicy nie czuli szczęścia z tego u- 
dzieięnia, które objawiając narodowi bezpośrednio 
myśli M onarchy,1 ożywia ich i zachęca. T rak ta t ,  
który. W .  K .  M. z dwoma wieikierni Mocarstwami 
zawarłeś, czyni nadzieję, że szczęśliwy pokóy F ra n ­
cyi nie będzie długo przez W schód zagrażany. N au­
czona przykładem  kilku w ielkich M ocarstw, które 
często po walkach mnipy k rw aw ych , pa większe o- 
f iary  w różnych epokach zezwalały, nie będzie się 
Porta  nadal opierała bezinteressow nemu i pókóy na 
celu mającemu pośrednictwu trzech M ocarstw. B an­
dery  ich, połączone godłem sławy spółney, - w walce 
pod N aw ary nem zjedr.aney, zgromadzą szczątki n ie­
szczęśliwego narodu, którego pomoc wspaniałomyśl­
na nauczyła, jak ma ро^клиау się godny m przeznaczo­
nego mu stanowiska, o które się «Heń ihrrn.-v.ia 
sprawiedliw ość i ludzkość. W .  K. f  i. żądasz
1 d kra ju  A frykańskiego  -zadosyć v r /y tń em a ,  czy 
wynagrodzenia szukasz na drugićm póhfierzu, w ka­
żdym razie mądra przezorność ,T*w oja , ochraniając 
hande l od wszelkiego rodzaju napaści, gotuje żeglu­
dze na wszyetkich" morzach zupełne bezpieczeństwo. 
Dzieliliśmy, N. Panie, lwóy sposób myślenia o 
Piretteyskim półwyspie. Ofiary, do jakich H isz­
pania dała powód, będą mniey dotkliwe, gdyzdo- 
broó ze sprawiedliwością, nauczona wzniosłem! 
przykładam i Twojego wspaniałego syna, owe roz­
ru c h y  przytłum i, które naw et dla krajów sąsie­
dzk ich  są zgubne. W  przyw ołaniu  na pow ró t  do 
oyczyzny woysk T w oich  , widzi Izba Parów  z 
wdzięcznością oycowski zamiar W .  K .  Mci uw ol­
nienia w łasnych  poddanych od dotkliw ego cięża­
ru , wynikającego z dalszego przebywania woysk 
W  obcym k r a ju , i razem wstrzymania wzrostu 
d ługu, którego brzemie uczynić przemijającem, na­
leżeć musi do obowiązku honoru Hiszpańskiego. 
Jak  to, co W .  K- Mśc o zewnętrznych stosunkach 
powiedziałeś zaspokajającą jest rzeczą; tak w yrazy  
ѴѴ. K. M ci o wewnętrznym  stanie kraju, napeł­
niły  serca nasze naywyższemi nadziejami. Przy* 
czyny, które wypadek p ew nych  podatków zmien­
nym czynią, są rzadko tego rodzaju, iżby zmniey- 
szenie ostatnich, oznaką było uby tku  źródeł p u ­
blicznego bogactwa. Rozważemy, Nayjaśnieysży 
Panie z naydokładnieyszą uwagą pism a, które nam 
przełożone będą. Po zgłębieniu okoliczności, k tó­
rym  przypisać należy przew yżkę wydatków, ocze­
k iw ać będziemy potrzebnych  udzieleń, dla zaw ia­
domienia się o źródłach, k tó rych  użytkowanie nie 
odpowiedziało ścisłey i roztropney gospodarności, 
przez W i  K. Mość nakazaney. W oysko , chlubiące 
się wawrzynami, które uzbierało pod rozkazami 
wielce kochanego Syna T w ojego , p  ogląda pełne  
zaufania nai Xiąźęcia, trudniącego xs;ę jego spraw ą, 
k tó ry ,  jak wbadzie jest mądry, tak waleczny w boju. 
Utworzenie liowego M iniste ryum , dowodzi, że W .  
K .  Mość handlem i przemysłem jeszcze pew niey  
się opiekujesz, a wzrost ich  staje się dla ro ln ictw a 
codziennie ważniejszym . Uznając wyspką mądrość, 
k tóra  W .  K . Mśc skłoniła do pow ierzenia instru™

D O D A T E K
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Ićcyi p u b l ic zn e j  i spraw  duchow nych oddzielnym 
administracjom , uważać będzie Izba zawsze za 0- 
bowiązek odpowiedzieć, ile możności, w przedmio­
tach tak ważnych, życzeniom W .  K .  Mości. M o­
cno przekonani» że W .  K .  Mość utrzymać chcesz 
ciągle w mlocy akt swego Nayjaśnieyszego B ra ta ,  
winszują sobie wierni poddani twoi» Parow ie  
F ran c y  i", że mają szczęście bydź pierw si t łum a­
czami pow szechnej radości, którą spraw iło  przy­
rzeczenie, stosowania coraz ba rd z ie j  p raw  do kon­
s ty tu c j i .  Rozwiązanie wysokich pytań, którein i 
się W .  K .  Mość Ѵа у mu jesz, stanie się tym  sposo- 
xiem nierów nie ła tw iejsze; k tóryż F rancuz  nie bę­
dzie się ubiegał, odpowiedzieć jak naygodniey gło­
sowi M onarchy , k tó ry  wzywa p ra w d y ,ч jako po­
trzeby  i p ra w  , będących, po Bogu , naypew ­
nie у szą T ronów  podporą? Głęboko lem zaufaniem 
K ró łew sk iem  wzruszona Izba, ożywiać się będzie 
nieustannie nayży wszem usiłowaniem w spieran ia  
wiel kom у sinych zamiarów W .  K .  Mości. Z acho­
w ać godność K o r o n y , p ie rw sze j  opiekunki p raw  
i swobód publicznych, ustalić potęgę polityczną 
na podporach n a jp ew n ie jszy ch ,  obwarować wszyst­
kie nasze insty tuc je ,  wzmocnić coraz bardziey w ę­
zły , które łączą lud F ran cu zk i  z jego Królem , 
przez wzajemną ufność i powszechne bezpieczeń­
stwo; oto, Nayjaśnieyszy Panie» cel prac naszych; 
b y ł  on tak i  i będzie nim. Ale myślą, k tó ra  nam 
nay nieodłącznie у towarzyszy , będzie jednać co­
raz więcfj^r miłości M onarchy , którego życie po- 
święcorf^ned szczęściu F ra n c j i .  N. Panie! w iern i  
twoi poddani, P arow ie  F rancy  i, zgodni w takim  
sposobie myślenia, widzieć będą w nim rękoymię 
jedności i wiary, czego* dawać przykład wszystkim 
Francuzom  naygorliw szem jest usiłowaniem.'5

K ró l  J mć odpowiedział: „Z p raw d ziw ą  r a ­
dością przyymuję wyrazy uczuć i życzeń Izby P a ­
rów . Z ukontentowaniem widzę, że wyraz* mo­
je by ły  słyszane i rozumiane, i z przekonaniem zu- 
pełnetn jestem zapewniony, że pierwsza korpo- 
racya we Francy  i, da wszystkim Francuzom  p rz y ­
kład  uszanowania dla naszey religii  , w ie r­
ności dla mnie i niewzruszonego przywiązania do na­
szych te raźn ie jszych  instytucyy. Nie mylicie się 
w lem, Mości Panowie, że bez szczęścia moich pod­
danych, nie mogę bydź szczęśliwy, a wszystkie te 
nadzieje, jakie mi wyrażacie o synu moim, dla mnie 
nader drogim, czynią mi słodko pocieszającą pewność, 
że w tenczas , kiedy się B ogu podoba położyć kres 
mojemu życiu, sława i szczęście F r a n c j i  żadney nie 
doznają p rzerw y.55

N I B M  G Y«
O d brzegów M en u  dnia ig  lutego .

(s G a z e ty  ZParszawsfciey).
Indyanie  O sago wie, wraz z dwiem a kobieta­

m i narodu swego i jednem z dwoyga dzieci, k tó­
re  się dńia 10 b. urodziły w  Leodiumy p rzyby li  
dnia 16 h. m. do Kolonii.

Gdy dnia 16 b. m. w ielu  robotn ików  p ra co ­
wało w laboratorium prochow em  w D reźn ie , na 
przedm ieściu  E rid r ich sta d t, powstała nagle ex -  
plozya p rochu , przez co 16 ludzi m niey lub  wię­
c e j  zostało skaleczonych, z k tó rych  8 w naywię- 
k s iy u h  boleściach zakończyło życie. T a  ехріо- 
zya byłaby  jeszcze okropniejszą» gdyby k i lk u  ro ­
botn ików  nie miało przytomności um ysłu  p rz e r ­
w ać spiesznie związek z innemi izbami, w k tó ry ch  
t i ę  także proch  znajdow ał.

Dnia 8 b. m. dało się uczuć dosyć mocne trzę­
sienie ziemi w  n iek tó rych  m ie jscach  K ró les tw a 
VVirlemberskiego. T rw a ło  blisko 4 sekundy. W  
k i lk u  m ie jscach  obaliły się kominy.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  d. 7  lutego  

(z Gazety Warszawekiey.)
K rólestw o Ichmość mają d. i 4 b. tti. w y ­

jechać z B arcellon y , a d. 4 marca w róc ić  do tu tey -  
szey stolicy. S łychać, iż 10,000 Francuzów' p rz y ­
będzie do JBarcellony , dokąd także w kilka dni 
po wyjeździe K rólestw a Ichmość ma nade jść  pó łk  
Szwaycarski, stojący teraz w F igueras. Niespo- 
koyność panuje ciągle w K atalonii.

M inister w oyny przełożył K ró low i Jm c i  po­
trzebę rozbrojenia wszystkich ochotników rojali-  
stowskich. Twierdzi, iż podatki, w ybierane na u - 
trzymanie ochotników, w ystarczy łyby  na pow ięk­
szenie w ojska  o 20,000 ludzi.

W  Radzie Kastyliyskiey rozdwojone są zda­
nia względem amnestyi. K ażde s tronnic tw o prze­
słało K ró low i Jm ci długie pismo w obronie sw e­
go mniemania, i ciekawy jest w yrok  M on arch y ,  
k tó ry  tym  sporom koniec położy.

Don A r r ie ta  w yjechał do F a r y ź a  celem za- 
ciągnienia pożyczki 5 milionów piastrów  z p ro w i­
zją" po i4 od sta. Co rok  ma się opłacać na k a ­
p ita ł  5oo,ooo piastrów. Pożyczka ta m a  bydź za­
bezpieczona na wszelkich dochodach wyspy K uba  , 
k tóre  wynosić mają rocznie 5$ milionów piastrów. 
Bezpieczeństwo więc jest dostateczne , i dla tego 
spodziewać się można, iż pożyczka w kró tce  p r z y j ­
dzie do skutku.

Od k ilku  dni słychać, iż Jen e ra ł  d?Espagna  
zostanie oddalonym, i źe naw et u traci naczelne do­
wództwo gwardyi. 1

Barcellona d. 8 lutego,
M argrabina Sales, k tóra  dowodziła oddziałem 

powstańców, została skazaną na więzienie w k la­
sztorze.

—  D nia д  —
Zdaje się rzeczą pewną, iż całe woysko F ra n -  

cuzkie wyydzie z kra ju  naszego w  końcu p rz y ­
szłego miesiąca.

"Odebrano tu przez sztafetę wiadomość o sch w y ­
taniu dowódcy powstańców Jep  del E sta n ys  mię­
dzy Trigols 1 F  rontina. Będzie przykładnie  u- 
karanym . Słuchać także o po jm aniu  C arajo la> 
co jednak potrzebuje potwierdzenia.

T rw ające jeszcze rozruchy  w Katalonii wstrzy­
mują wyjazd Króla Jm ci z JBarcellony. Dla zapo­
bieżenia nadal w ypadkom, k ló reby  się tam zda­
rzyć mogły, K ró l  Jm ć  ma ustanowić tayną r a ­
dę.

Rząd nasz otrzymał wiadomość, iż do G ibra l­
ta ru  przybyło kilka osób, k tóre  mają bydź bardzo 
podejrzane:  gdyż zaraz posłano rozkaz, aby się 
miano na ostróżuości. Jednem u p u łkow i kazano udać 
się spiesznie do obozu pod St. Roch.

W  d aw n ie jsz e j  bulli pozwolił O jc ie c  S K r ó ­
low i naszemu sprzedać na rzecz swoję siódmą część 
dóbr nieruchom ych, będących  własnością zakon­
ników. M ówią, iż pozwolenie to, rozciągnione teraz 
zostało do p ią te j  części.

Z p o w o d u 'c o ra z  częśc ie j  popełn ianych  za­
b ó j s tw  w tu te j s z e j  stolicy, inspek to r p o l ic j i  ka­
zał zrewidować wszystkie domy , dla dowie­
dzenia się o sposobie do życia mieszkających w  
n ich  ludzi. _________

P o r t u g a l i a .
L izbona d. 3o styczn ia .

(z G a z e ty  & arazawskiey).
M argrab ia  Loule  i małżonka jego nie uda­

dzą się, ani do Anglii, ani de A m eryk i;  lecz, jak 
powszechnie słychać, do W ło ch ,  i  m ają wysiąść 
na ląd w Liw ornie.

Pozwolono drukować* Z  polecenia J W . Litewskiego ТѴojennego Gubernatora•
Atndrzey Sucharski R zeczyw isty R adca Stanu i  Kawaler.

w Drukarni R edakcyi.



О Б Ь  Я . Б  Л  E M I E .
2 О т ъ  Правленія Государственнаго Заем­

наго Б анка  о б ъ я в л я е т с я , ч т о  въ ономъ прода­
в а т ь с я  будетъ  заложенное имѣніе Г іорутчйка 
М нхайлы  Каранды, Волынской Губерніи Овруч* 
скаго п о в ѣ т а  въ деревнѣ С тепановкѣ  мужеска 
55, и женска пола 4В дуіііъ, со всѣігіѣ ихъ иму­
щ е с т в о м ъ  железнымъ заводомъ и землею, при­
носящ ее доходу въ годъ но 3 1 і руб. 92 коп. се­
ребромъ. Для чего и м ѣ ю тъ  б ы т ь  назначены сро­
ки, по и ст еч ен ій  бтпи недѣль о т ъ  сего объявленія.

П р а в и т е л ь  К анцеляр іи  Я* федеровъ.

2 Od Rządu Pożyczkowego Banku Państwa 
ogłasza się» iż w  nim przedawać się będzie odda­
ny  na ew ikcyą  majątek Porucznika Michała K a- 
randy , W o ły ń sk iey  Gubernii,  Owruczskiego P tu  
we wsi Steianowcą p łc i  męzkiey 55, żeńskiey 48 
dusz , ze wszelką ich  własnością , żelaznym zawo­
dem i ziemią, przynoszący rocznego dochodu po 
5 n  rub. 92 kop. sr. Do czego mają bydź nazna­
czone term iny, po upłynieniti  6ciu tygodni od Lego 
ogłoszenia.

Zarządzający K ancella ryą  J. Fiedorów.

1 Ó d P odolsk iey  M ag is t ra tu ry  P o w szech ­
n ey  O piek i ninieyszem ogłasza się , iz na p rze-  
daż  przez  a u k c y ą  z publicznego targu , o d d an e ­
go n a  ew ik cy ą  i p rze te rm in o w an eg o  m u ro w a n e ­
go d w u p ią t ro w e g o  dornu1 K am ien ieck ich  m ie­
szk a ń có w  żydów  L e y b y  H erszkow icza  i zony  
jego R uchli S z w a rc m a n o w ,  w  c y rk u le  miasta 
K a m ień c a  po łożonego , pod k tó r y m ,  rów nie  i 
innem i zab u d o w an iam i,  k ram am i i da b zem  i ró -  
żnem i p rzybudow an ia in i ,  tak o ż  me zajęt.ey pod 
b u d o w ę  ziemi 46 k w a d ra t ,  sążni i jeden arszyn, 
ocenionego w  n iep a ln y c h  rna te rya łach  6 ,6 o4 r. 
76 kop. ass. n a  uzyskanie d łu g u  za pożyczkę 
przez n ich , wynoszącego op ró cz  p rocen tów  260 0  
ru b .  assygn.; naznaczono t a r g i : iszy 2, 2gi 4 , 
i  5 ci os ta teczny  7 m aja teraźn* 1828 ro k u ;  ży ­
czący kup ić  dom te n ,  zechcą przybyć do Ma- 
g is t ra tu ry  P ow szechney  Opieki w pom ienionych 
d n ia c h  o godzinie 1 is tey  z rana ,  i w idzieć w nicy 
przedającego  się dom u in w e n ta r z  i w arunk i.

S e k re ta r z  C zarnuck i.

5 Od Podolsk iey  M ag is tra tu ry  Pow szech- 
ney  O piek i ninieyszem ogłasza się, iz na  prze- 
d aż  p rzez  au k c y ą  z publicznego ta rg u  o d d an e ­
go n a  ew ikcyą  i p rze te rm in o w an eg o  m a ją tk u  o- 
b y w a te la  Józefa B iałkowskiego 12 dasz  płci 
m ęzkiey w łośc ian  , w  Jafflpolskim powiecie, w  
części wsi K op este ry n a ,  położonych, ze w szel- 
k iem i p rzyna leżącem i do nich  g run tam i,  lasem, 
wynoszącem i 63 m orgow , i innem i w ygodam i, 
o  czem  w y d ru k o w a n o  było  raz  ostatni w ga­
ze ta c h  M oskiewskich 21 g ru d n ia  1827 r °k t i  w 
N .  102 i w  K tiry erze  L i tew sk im  i 4 tegoż g ru ­
d n ia  w  N .  i 4 8 , d la  u /yskan ia  d ł u g u ,  za po­
życzkę p rzezeń  w  M ag is tra tu rze  , wynoszącego 
oprócz p ro c e n tó w  1800 ru b .  ass. $ naznaczono 
targ i:  iszy  20, 2gi 24 i 3ci o s ta teczny  26 kwiet* 
n ia  teraźńieyszego  1828 r o k u ,  życzący kup ić  
t e n  m a ją tek  zechcą p rzybydź  do M agis tra tu ry  
P ow szechney  O piek i w  pom ien ionych  d n iach  
na  u s t a  godzinę z r a n a ,  i w iedzieć w  n iey  
przedającego  się m a ją tk u  in w e n ta r z  i w arunki*  

S e k re ta rz  C zarnuck i.

5 O d Podolsk iey  M ag is t ra tu ry  P o w szec h ­
n ey  O p iek i  ninieyszem ogłasza się, iż na  p rz e -  
d aż  p rzez  aukey-ą z publicznego targu , o d d a n e ­
go na  e w ik c y ą  i p rze te rm in o w an eg o  m u ro w a n e*

go d o m u ,  K am ien ieck iego  5 ciey gildy K u p c a  
L e y z e ra  B o ru ch o w icza  i żony jego E y d y  W as*  
bergoW, w  mieście K a m ień c u  p o łożonego , z 
w y p ro w ad zo u em i,  d la  w y m u ro w a n ia  2go p ię t ra  
śc ian am i,  ocenionego 15,465  rub .  a s s . ,  d la  u -  
zyskania  d łu g u  wynoszącego 600 ru b .  s reb r .  o -  
p rócz  p ro c en tó w  , naznaczono targ i:  iszy 20» 
2gi 24  i 3 ci ostateczny 26 k w ie tn ia  te razn iey -  
szego 1828 r o k u ,  życzący k u p ić  ten  dom ze ­
chcą  p rz y b y d ź  do  M ag is t ra tu ry  P ow szechney  
O pieki,  w  oznaczonych dn iach  na 1 is tę  godzi­
n ę  z ran a  , i w id z ieć  w  niey p rzedającego  się 
d o m u  in w e n ta rz ,  i w a ru n k i .

S e k re ta rz  C zarnuck i.

5  O d  Podolskiey M ag is t ra tu ry  P o w sz e c h ­
ney  O pieki ninieyszem ogłasza się, iż n a  prze* 
daż  przez au k c y ą  z publicznego ta rg u  o d d a n e ­
go na  ew ikcyą  i p rze te rm in o w an eg o  m u ro w a ­
nego dom u K am ienieckich  ży d ó w  E t i  E s t e r  i 
syna jcy K u r a t o r a  Josia Ickow icza  C ym erm a- 
n o w , w mieście K am ieńcu  położonego, p o d k tó *  
ry m  ziemi z a b u d o w a n e j  i n iezabudow auey  2 0 ір  
k w a d ra to w y c h  sążni, ocenionego w n iep a ln y ch  
rn a te rya łach  345o ru b .  a s s y g n . , na uzyskanie 
d ługu  za pożyczką przez  żyda  Sobelm ana, wy* 
noszącego oprócz  p ro c en tó w  700 rub . ass., n a ­
znaczono targ i:  iszy 3 o k w i e t n i a ,  2gi 2 ,  i  5 ci 
osta teczny  4 m aja teraznioyszego 1828 r o k u ;  
życzący kup ić  ten  dom, zechcą p rzybyć do M a­
g is tra tu ry  Pow szechney  O piek i w  pom ien ionych  
dn iach  na godzinę ; i s tą  z r a n a , i w idzieć w  
niey p rzeda jącego  się dom u in w e n ta rz  i w a -  
ru u k i .  S e k re ta rz  C zarnuck i .

p  Od P odolsk iey  M ag is tra tu ry  P o w sz e c h ­
ney  Opit ki ninieyszem ogłasza  się, iż n a  p rz e -  
daż  p rzez  au k cy ą  z publicznego ta rg u ,  o d d a n e ­
go na  ew ikcyą  i p rze te rm in o w an eg o  m u ro w a n e ­
go domu, należącego do sukcessorów  K am ie* 
l iieckiego o b y w a te la  B en ed y k ta  B akałow ieża ,  
W c y rk u le  m iasta  K a m ień c a  położonego, w  k tó ­
rym  znayduje się jeden  k r« m  i sk lep  z m u­
ro w a n y m  sk lep ien iem , na dziedz ińcu  po lew e y  
s tron ie  . d re w n ia n e  zab u d o w an ie  s ta re ,  w k tó re m  
są d w ie  izby ze sk ładem  i kom orą ,  na  tym że 
dziedz ińcu  d re w n ia n a  w ozow nia stara , oprócz  
tego od ulicy idącey  mimo rzeźnicy  jest izba z 
sieniami, dziedziniec i sieni b ru k o w a n e ,  ca łe  za­
b u d o w a n ie  pokry te  gontam i; oceniony w  n ie­
p a ln y ch  rn a te rya łach  5,200 r. assygn.; d la  11- 
zyskania należnego M ag is tra tu rze  d łu g u  w  k a ­
p ita le  287 rub . y 5 kop. i w p ro cen tach  do  g 
stycznia te ra ź .  1З28 ro k u  1879 rt3b. 85* k op . 
assygn. i miedzią; ta rg i  naznaczono iszy 2 o, 2gi 
2 4 , i 3 ui ostateczny 26 m ca kw ie tn ia  te ra źń .  
1828 roku ; życzący kup ić  dom ten  zechcą p rz y ­
być do M ag is tra tu ry  Pow szechney  O p iek i  w  po­
m ienionych dn iach  n a  1 is tą  godzinę zrana* i 
w iedz ieć  w niey przedającego  się d om u in w e n ta r z  
i w a r tm k i .  S e k re ta rz  C zarnuck i.

2 O pieka  przeznaczona nad  pozosta łym  p o ­
to m s tw em  i funduszem  po zeszłym U rz ęd n ik u  f a r -  
macyi i o b y w a te lu  M iasta  W i ln a  M ichale  M ac h -  
nau rze  zaw iad am ia  : iż w  A p tec e  tegoż M ac h -  
n a u ra  w  mieście W i ln ie  w  jego w łasnym  do­
m ie na  u l icy  Zam kóW ey pod  znak iem  lw a  b ę -  
dącey, bieg ex p ed y cy i  nietis ta ł i ciągle o d b y w a  
5ię pod czynnym  dozorem U rzęd n ik a  F a rm ac y i



przeznaczanego przez D w o rzan sk a  O piekę; p rzy  
tyci  w zy w a  a m b ien tó w  chcących  zadzie rża-  
w ić a p te k ę  i kam ien icę  do  sukcesso rów  zeszłe­
go M a c h n a u ra  p rzy n a leżn e ,  aby  ci jaw ili  się w  
Cela zaw arc ia  u m ó w  do um ocow anego  w spó ł  
dz ia ła jącego  w  O piece W". K a u d y d a  G ra b o w ­
skiego S e k re ta rz a  S ąd u  G ran icznego  A p p e l la -  
cyim  go W ileńsk iego , m ieszkającego w  W iln ie  
n a  Z i rz e c z u  w  d o m u  W .  G aina  p o d  N . 5 6 1 , 
u  k tó rego  p o w e z m ą  wiadomość o w a ru n k a c h :  
a  m ających p re teasy ą  do  zeszłego M ach n au ra  
lip *asza, aby  ci p rzed  uadchodzącom i tegoro- 
cznem i k o n tra k ta m i  d o w o d y  sw ych  nalezrio- 
śc iów  ob jaw ili  tem u ż  W .  G rab o w sk iem u  a to  
w  ce lu  z rob ien ia  pew nego  bilansu  pozosta­
ły ch  in te ressów  po nieżyjącym M aclm au rze  i 
p rzeds ięw zięc ia  ś ro d k ó w  do uspokojen ia  onycb. 
D a t t  1828 ro k u  lu tego  22 d n ia .

F ranciszek  S ienk iew icz  D e p u ta t  S z lacheck i.
W o ln o  d ru k o w a ć  F o l iem ey s te r  Chrząstow sk i.

2 D e k re te m  E x d y w iz y i  T eo liu sk iey , z t e ­
goż m ają tku  T eo l in a  w Pcie W o łk o w y sk im  po- 
łożonego w y dz ie loną  zos ta ła  zesz łem u s. p. J X .  
S te fanow i C h o d o ro w sk iem u  S u p c r iu te n d en to w i  
w y d z ia łu  B ia ło rusk iego  sched? za sum m ę za o- 
biigiem należną , sk ład a jąca  się z jednego ciągłe­
go w iecznego w łośc ian ina , mającego dusz  męz- 
kich 4  i żeńsk ich  tyleż) oraz  z lasu  brzozow e- 
go p rę tó w  i 35  i p rostopo la  ś redn iego  m orgu  je­
dnego p rę tó w  sześciu; k tó ra  to  s c h ed a  sk u tk iem  
te s ta m e n tu  rzeczonego ś. p. X .  C h o d o ro w sk ie ­
go S u p e r in te n d e n ta ,  z dalszym  su m m ow nym  m a­
ją tk iem , p rzeszła  na  własność K ościo ła  E w a n ­
g e lick o -R efo rm o w an eg o  w  W ie lk im  X ięs tw ie  
L i te  w sk im , jak  w y ra ż a  tes ta to r ,  ze w zględów  
k tó reg o  m ia ł to  wszystko. Synod L i te w sk i  po­
s tan o w ił :  fpomieriiortą schedę  na k o n t ra k ta c h  te­
g o rocznych  W o łk o w y sk ic l i  w ięcey  da jącem u  
w y p rz e d ać ,  po toczyw szy  w y k o n an ie  tego W .  J . 
X .  Aleksandrowi A niszew skie tnu  S u p e r in te d e n -  
tow i w ydz ia łu  Grodzieńskiego; ogłasza się w ięc  
o tern od K olleg ium  D uchow nego  E w a n g e l ic k o -  
R eform ow anego W ileńsk iego , p o d w ła d n e y  J u -  
ryzdykcy i rzeczonego S y n o d u , z onegoż z lece­
nia, d la  w ezw an ia  życzących nabydź  te  schedę* 
o mieyscu s taney i na  k o n t ra k ta c h  i tey  czyn­
ności W .  J . X ię d z a  S u p c r i te n d e n ta  A niszew - 
sk irgo , n rócz  P o licy i m ieyskiey, m ożna  się będzie 
w W o lk o w y s k u  d o w ied z ieć ,  u J W .  W a l te r a  
P re zy d e n ta  S ąd u  Ziem . tam ecznego  i K a w a le ra ,  
oraz K u ra to r a  e x  o rd in e  eq u es tr i  in te ressó w  
Synodu.

Ż a  P reze sa  S te fan  C edro  weki M ajor W o y s k  
Rossy yskich.

S e k re ta rz  K o llcg im n J a n  M arszew skn

2 D e k re te m  E x d y w iz y i  m a ją tk u  Ś. p. Jó- 
żeffa G izberta  Szam bclaiia  D w o ru  Polsk iego  w  
Pcie  N ow ogrodzk im  położonego, Dołrnato wszczy- 
zna zowiącego się, d la  S ynodu  L i t .  E w a n g e l i ­
cko-R efo rm ow anego , za n a leżn ą  sum m ę K o ś-  
cielną^ kiedy jeszcze zaszczycanie p ra w e m  S k a r ­
bow ym  m ają tków  i w łasności tegoż w y zn an ia  
m e było do onycb  rozciągniętemu w y d z ie lo n ą  
została scheda w  ziemi, w  części osiadła  w ło ś ­
cianam i ciągłemi, w reszc ie  na u p ra w ę  fo lw a r ­
czną dziś znayduje  się tam  dusz  m ęzkich 6 i 
żeńskich  12, oraz g ru n ta  n a  d w ó r  zarabiane* ja -  
k ie  jeszcze nie zostały p rzedanem i;  Synod L i ­

tew sk i  p o ruezy ł  A k to ro w i G e n e ra ln e m u  in te*  
re s so w  sw oich  w yprzedać  to  w szystko  n a  n a s tę ­
p n y c h  k o n t ra k ta c h  N ow o g ró d zk ich ,  o d b y w a ją ­
cych  się zw yczaynie  od d n ia  18 m arc a  V. s* 
J W .  Je rz e m u  W o łk o w i  b. Sędz iem u  lg o  D e ­
p a r ta m e n tu  i K a w a le ro w i  w spó ln ie  Z W J P .  J a ­
nem  O len d zk im  S zam b e lan em  D w o ru  P o ls k ie ­
go K u ra to r e m  in te ressów  S ynodu , a jeśliby  t e n  
zająć się tym  wspólnie n ie  m ógł i sam ojednem u 
A k to ro w i  G e n e ra ln e m u ;  K o lleg iu m  E w a n g e l i ­
ck o -R e fo rm o w an e  W ile ń s k ie  p o d w ła d n e  Sy­
n o d o w i L i tew sk iem u ,  ogłasza o te m  z po lec e n ia  
tegoż S ynodu , d la  w iadom ośc i  życzących co k u -  
kd p ić  z tey schedy  przez  p lu s  offeretiam , z do­
da tk iem ; że w łościanie  mogą b ydź  p rze d a n e m i 
do  przeniesien ia  n a  g r u n t  n ab yw ającego , a  sie­
dziby po onycb  z zabudow an iem  osobno.

Za P reze sa  S tefan  C ed ro w sk i  M a jo r  W o y s k  
Rossyyskieh*

Sekretarz Kolleginm Jan Marszewski*

a  S ą d  Z iem ski P t u  W ile ń sk ie g o  i E x d y -  
w izorsk i w  s k u te k  d e k re tu  Rem issyinego sw o ­
jego S ąd u  ro k u  1827 m ca a p ry la  \ 5  d . Je ro ­
w a  uego t a x ę  i E x d y w iz y ą  m ają tk u  M isiuczan 
dz iedz ic tw a  W .  D rozdow ieża  przeznacza jącego , 
jako po spe łn ionych  d e k re te m  Rem issyinym  p rze ­
pisanych w stęp n y ch  działaniach* do  osta tecznego 
w  ta k o w y m  k o n k u rs ie  rozb io ru  s p ra w y  p rzy ­
stępując ażeby k red y to ro w ie  i da ls i  z jak iego­
k o lw ie k  o b iek tu  d o  tey  s p ra w y  po łączen i,  p rzed  
Sądem  niiiieyszym na  sessyach poobiedn ich  z  d o ­
w odam i jaw il i  się, pod  sk u tk am i amissyi za­
strzega. P r e z y d e n t  G asp e r  Hornowski*  

Sędzia  S ta n is ła w  Drzewicki* 
Sędzia Aloizy Małecki* 
Sędzia  J a n  P isanka .

5 O pieka S z lach eck a  P tu  G rodzieńskiego  
ogłasza, że za m ają tek  w  tn teyszym  P tc ie  po ło ­
żony, po  zeszłey S en a to ro w e y  A lexe jow ey  p o ­
zostały, D ziem itkow o zw an y , o w y p rzed aży  k t ó ­
rego przez  pub liczną  l icy tacyą  odbyć się m ają -  
cey, p u b likow ano  by ło  w Gazecie K u ry e ra  L i ­
tew sk iego , p ew ien  o b y w a te l  G ubern ii  W i l e ń .  
daje  5 0,000 rub .  assygu. D a t t  1828 ro k u  m ca 
lu tego  2 4 d n ia  G rodno.

P e łn ią c y  czynność M arsza łk a  Prezes Ziem* 
G rodzieó . J a n  Sokołow ski.

Szlachecki S e k re ta rz  Lebel*

3 S ąd  T a x a to rsk o  E x d y  wizorski, massy s u -  
kcessorow  zeszłego S ta n is ław a  B ru n n o w a  M a r ­
szałka Upitskiego, J W W .  Józefa  G ranicz . G u -  
beruialnego* i Szym ona G ran icz . U pitskiego Sę­
dziów  brae i,  B ru n n o w o w , i dalszego ro d z e ń s tw a ,  
w  m ajętności S teb iak ach , zaym ujący  się z e b ra ­
niem  tey  massy i jey podz ia łem  n a  w ierzycie l!  
i p re te n so ro w  przez tax ę  wieczystą* w y ro k iem  
Rem issyynym  Sąd u  Główn* 2go D e p a r ta m e n tu  
naznaczoną; po w ysłuchan iu  od n iek tó ry ch  s t ro n  
jaw iących  się* p ro d u k tó w ,  i po w y e x p e d y o w a n e y  
iukw izycy i , p rzystępu jąc  do dalszych ak tów , z 
possesorami, a zatem  zbliżając się do os ta teczne­
go ro zb io ru  sp ra w y ,  w szystk im  m ogącym  m ieć 
s to sunk i  do  w spom nioney  m assy , da je  w idzieć; 
że w  d n iu  10 następnego mca m a rc a  bieżącego 
ro k n ,  n ieodm ienn ie  izbę swoją do n a m o w y  zam­
k n ie  , 1 d o k onyw ając  p o w ierzone  sobie dzieło , 
wszystkich n ieprzychodzących  z p re tensyam i, n a

a



fflocjf tey że  Remmissy n a  n p a d  w  rzeczy w sk a ­
zać niezaitiedba, co aby  do kogo na leży , i ko­
go in te ressow ać  może w iadom ości doszła, p rzez 
t r z y k ro tn ą  aw izacyą, gazetą K u ry e ra L i te w s k ie g o  
ogłasza. Działo się na sessyi w S teb iak aeh  1828 
ro k u  fe b ru a ry i  2З dnia.

J ó z e f  H n p p eu  P reze s  Ziem ski P t t u  W i ł -  
k o m ie r .  i E x d y w iz o r .

M acley Paszk iew icz  P isa rz  Ziemski P t t u  
Upits. E x d y w izo r .

N ikodem  Staszew icz  Sędzia  Grodz. W i ł -  
k o m ie r .  E x d y w izo r .

R e g e n t  P o d k o m o rsk i  W iłk o m ie rsk i  i E x -  
dyw i/ .o rsk i  Ignacy  D ołobow ski.

2 N izey  podpisan i sku tk iem  U kazów  Rzą­
dzącego S en a tu  i R z ą d u  G uber . W ile ń .  w  la ­
ta c h  1З19 8 b ra  16 i 1820 j an u a r .  8 ,  oraz 
pozniey wyszłemi, o suram ow ne zaw in ien ie  obli- 
gacyynem i D okum entam i zapew nione  z Graffam i 
P io tre m  i A gnieszką de S traso ldo  jak o  D eb i to ra -  
m i a J W .  Jan em  Z ienkow iczem  P ó łk o w a .  W . 
P o l .  e x  re  założonego a resz tu  p rzypozw anym  , 
w  Sądzie  Ziem. P t u  W ile ń .  ro zw in ąw szy  p ro ­
c e d e r ,  pod rok iem  1821 m ca y b ra  7 dn ia  otrzy­
m ali  D e k re t  U i ty  m arny  K o n w i kcyi, przysądza­
jący sum m ę ogólną czer 2D0 z ap ro b a tą  aresztu 
na  fundusz  u J W .  Z ienkow icza  będący , jakow y  
D e k re t  d l a  zaszłego zgonu D ębi to rb  w p o tąd  
n iew ye.xekw ow any  zostaje. Gdy wszakże po- 
s ledniey  w y w iąza ła  się p o trzeb a  zaadcy to ­
w an ia  sokcessorów ; przeto  nizey podpisani na 
k ad en cy ą  trzy  K ró lsk ą  przed tenże S ąd  Ziem. 
W ile ń .  po J W .  A le x a n d ra  G raffa de  S traso ldo  
S u k cesso ra  w  n ie le tnośc i  jeszcze zostającego, a 
J W .  F ie d o ra  K re y te n a  S ow ic tn :  i K a w a le ra  
jak o  op iekuna  Sądow nie  dodanego o raz , J W .  
Z ien k o w ieża  fundusz u trzym ującego , w ynieśli  
p o zew  i  zapisali A k to ra t .  Z ęby  zatem  strony  
w ied z ia ły  o rozpoczętym  procederze  ninieysze 
czyniąc zaw iadom ienie  one podpisu jem y. D at. 
1828 lutego 29 d n ia  B a rb a ra  F re je ro w a .

Jó zef  S ta n is ław  G aw acan i .
M ic h a ł  A n d r z e j  G aw acan i .

W o ln o  d ru k o w a ć .  W iln o  d. 29 lu tego  
1828 r .  C enzor N o r b e r t  Ju rg iew icz .

3  N a  u licy  Z a m k o w e j  w  d om u J W .  P i ł -  
sudzkiego, na przec iw  K lin ik i ,  jes t  do sp rzedan ia  
kocz te raźn ie jszy ,  i b ryczka  k ry ta  K toby  sobie 
życzył może oue k u p ić  za pom ierną cenę.

W o ln o  d ru k o w a ć  P o l icm ey s le r  Chrzągtow ski.

Doniesienie Teatralne .
W  n as tęp n y  w to rek  to  jest d n ia  6 m arca  

182З T o w arz y s tw o  A r ty s tó w  D ram aty czn y ch  
P o lsk ich  w  W iln ie ,  będzie m iało  honor p rz e d ­
s taw ić  na  dochód  PP* A ntoniego i T ek l i  Z a ­
w ad zk ich ,  n o w ą  jeszcze tu  n ieg raną  O p erę  pod 
ty tu łem : F A N S Z E T K A  czyli S A B A U D Z K A  
D Z IE W C Z Y N Ą  grająca  na l irze, we 5 ch a k tach

napisaną, a na język polski przez P. Wojciecha 
Bogusławskiego przełożoną.

W o ln o  d ru k o w a ć  Po licm eyste i’ C hrząstow sk i.

1 W y je ż d ż a  za g ran icę  do P r u s  do  m ia s ta  
1 K ró le w c a ,  W ile ń s k i  і е у  G ildy  kup iec  F r y d ry k  
v. A uer ,  z fu rm an em  swoim  M a k a re m  L a r io n o -  
wern, i szafarzam i d w ó m a ,  D om inik iem  S t r a w iń ­
skim , i Józefem  Ł u k aszew iczem  k tó rz y  póydą  n a  
s trugach  poosobno, z to w a re m  zbożowym: z te r ­
m inem  na rok  jeden . M arca  5 d n ia  1828 ro k u .

W ile ń s k i  Policm eystei- P o d p ó łk o w n ik  C h rz ą ­
stow ski.

i  W y je ż d ż a  za g ran icę  do K ró le s tw a  P r u ­
skiego do  m iasta  K ró le w c a ,  o b y w a te l  P t n  O sz -  
m iańskiego, szlachcic Grzegorz S zukanow sk i,  z 
synem sw oim  Franciszk iem  S zd k an o w sk im  z 
te rm inem  na  6 miesięcy. M a rc a  5  d n ia  1828  
ro k u .

W ile ń s k i  P o licm eys le r  P o d p u łk o w n ik  C h rz ą ­
stow ski.

K u rs  wileński na asygnaty od dnia 2 marca r .  
s r-3  r. j 9? k., im peryał  3 /  г. k. 92$.

N u m er 2 tegoroczny D zienn ika  W ileń skiego  
zaw iera  następujące m a te ry e :

L i t e r a t u r ą  N a d o b n a . L)o mojego płaszcza, wiersz An­
toniego Góreckiego. Dwie rybki, bayka tegoż. Pielgrzymka my­
śli, wiersz Juliana Korsaka. Dumka , przekład z ukraińskiej, 
Michała Godlewskiego. Zdania moralne i filozoficzne Chiń­
czyków -. O wychowaniu młodzieży. O obowiązkach oyca i sy­
na O obowiązkach męża i żony. O powinnościach ludzi mło­
dych względem osób starszego wieku. O obowiązkach przyja­
ciół. Przepisy do ukeztałcenia serca i dobrego urządzania 
swoich czynności. Jak potrzeba uczyć się własne poznawać szczę­
ście. O czujności,  jaką mieć potrzeba nad samym sobą. Pra­
widła przysto) nego ułożenia powierzchowności. Napomnienia 
dla młodych. Uwagi związków małżeńskich tyczące się. Przy­
kłady cnoty z dziejów Chińskich". Przywiązanie syna do nieo­
becne j matki. Przywiązanie syna do chorey matki. Czułość sy­
na ku matce zmarłej. Owoce dobrego wychowania. W zór 
wierności dla swego Króla. Matka morduje własnego syna, 
który się zbuntował przeciw swemu Królowi. Syn walczy 
za Króla przeciw własnemu oycu , naczelnikowi zbuntowa­
nych. Wdzięczność drapieżnego zwierza ku swemu dobroczyń­
c y .— L i t e r a t u r a . Ogólne uwagi nad klassycznością i roman- 
tj-cznością—  R z e c z y  S p ó ł c z e ś n e .  Obraz teraźnieyszego sta­
nu Gtecyi.— K r a j o z n a w s t w o . Rzut oka na południową część 
Bessarabii.— P o d r ó ż e . Podróże i przygody w prowincyach per­
skich i t. d. p, J. B. Frasera. Wyprawa Lorda Byrona do 
wysp Sandwickich. —. N a u k i  S t o s o w a n e . O przyczynach po­
myślności i upadku fabryk i handlu. O pożytku towarzystw 
wspierania przf.mj-słu kiajowego, a mianowicie o takiem T o ­
warzystwie, założonem w Prussiecb. Mowa na otwarciu T o­
warzystwa wśpierania przemysłu rekodziełnego w Prussiecb. 
O Bieleniu. O jarmarku niżehorodzkim O fabryce szalów P a­
ni Elisejewey. Plan folwarku, przeznaczonego do utrzymywa­
nia Owczarni. O roślinach, w które obfituje Rossya , pod 
względem gospodarskim i przemysłowym. Sposob robienia my­
dła do prania materyy jedwabnych. Szkło płynne. Sposob P, 
Morina dobywania farby z urzetu. Sposob robienia ołówkow 
czerwonych z hematytu, zwanego u pospólstwa pomocnikiem. 
Sposob ocz3'szczania miodu. O kapeluszach słomianych flo- 
rentskich pod względem gospodarskim — N o w i n y  N a u k o ­
w e . Cesarskie Towarzystwo Moskiewskie badaczow natury. 
Cesarski uniwersytet dorpacki. Królewski uniwersytet war­
szawski. Towarzystwo Jabłonowskiego w Lipsku. Towarzy­
stwo zachęcenia przemysłu krajowego w Brezylii. Nekrologi : 
Archangielski. Gramatin. Snter .  Hr. Brzostowski. Hoszowski. 
Hr. Fredro. Wiland. Murray. Noehden. Szczególności bio­
graf. : Cook, Milton, Taseo. Ferrusac. Genealogia. Urzą­
dzenia tyczące się nauk i uczących się. Zakłady dobroczynne. 
Myśli, zdania, datty, zabytki i ślady historyczne. Postępy oświe­
cenia i cywilizacyi. Podróże. Hydrografija. Matematyka. A- 
stronomija. Fizyka. Wynalazki. Rękopisy. Nowe dzieła: pol­
skie, rossyyskie , cudzoziemskie. Przedsięwzięcia typografi­
czne, Przekłady dzieł polskich, Nowejpisma peryodyczne.w  języku  F ra n c a z k u n  przez P P .  Bouilli  i P a in

l Czas obseruacyt Wysokość Barom. J Wys. Ther. Reau. W i a t r y . flOdmiana w pou.itt. ł
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